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Mój oj­ciec wstę­pu­je do stra­ża­ków




W pierw­szych dniach paź­dzier­ni­ka po­wra­ca­li­śmy z mat­ką z let­ni­ska, po­ło­żo­ne­go w są­sied­nim de­par­ta­men­cie kra­ju, w le­si­stym do­rze­czu Sło­twin­ki, prze­są­czo­nym źró­dla­nym szme­rem ty­sią­ca stru­mie­ni. Ma­jąc jesz­cze w uszach sze­lest ol­szyn prze­ty­ka­ny świe­go­tem pta­ków, je­cha­li­śmy w wiel­kiej sta­rej lan­da­rze1, roz­ro­słej ogrom­ną bu­dą, jak ciem­ną roz­ło­ży­stą go­spo­dą, stło­cze­ni wśród to­boł­ków, w głę­bo­kiej, ak­sa­mi­tem wy­ście­la­nej al­ko­wie2, w któ­rą kar­ta po kar­cie za­pa­da­ły przez okno ko­lo­ro­we ob­ra­zy pej­za­żu, jak­by ta­so­wa­ne po­wo­li z rę­ki do rę­ki.



Pod wie­czór przy­je­cha­li­śmy na wy­wia­ny wia­tra­mi pła­sko­wyż, na wiel­kie, zdzi­wio­ne roz­dro­że kra­ju. Nie­bo sta­ło nad tym roz­dro­żem głę­bo­kie, za­tch­nio­ne, ob­ra­ca­ją­ce się w ze­ni­cie ko­lo­ro­wą ró­żą wia­trów. Tu by­ła naj­dal­sza ro­gat­ka kra­ju, za­kręt ostat­ni, za któ­rym otwie­rał się w do­le roz­le­gły i póź­ny kra­jo­braz je­sie­ni. Tu by­ła gra­ni­ca i tu stał sta­ry, zmur­sza­ły słup gra­nicz­ny z za­tar­tym na­pi­sem i grał na wie­trze.



Wiel­kie ob­rę­cze lan­da­ry za­zgrzy­ta­ły i ugrzę­zły w pia­sku, ga­da­ją­ce, mi­go­tli­we szpry­chy umil­kły, tyl­ko wiel­ka bu­da dud­ni­ła głu­cho, ło­po­ta­ła ciem­no w krzy­żo­wych wia­trach roz­dro­ża jak ar­ka osia­dła na pust­ko­wiach.



Mat­ka pła­ci­ła my­to3, żu­raw ro­gat­ki pod­niósł się skrzy­piąc, po­tem lan­da­ra cięż­ko wje­cha­ła w je­sień.



Wje­cha­li­śmy w zwię­dłą nu­dę ogrom­nej rów­ni­ny, w spło­wia­łe i bla­de wia­nie, któ­re otwie­ra­ło tu nad żół­tą da­lą swą bło­gą i mdłą nie­skoń­czo­ność. Ja­kaś póź­na i ogrom­na wiecz­ność wsta­wa­ła z wy­bla­kłych da­li i wia­ła.



Jak w sta­rym ro­man­sie ob­ra­ca­ły się zżół­kłe kar­ty kra­jo­bra­zu co­raz bled­sze i co­raz bez­sil­niej­sze, jak­by się mia­ły skoń­czyć ja­kąś wiel­ką roz­wia­ną pust­ką. W tej roz­wia­nej ni­co­ści, w tej żół­tej nir­wa­nie4 mo­gli­śmy by­li za­je­chać po­za czas i rze­czy­wi­stość i po­zo­stać już na za­wsze w tym kra­jo­bra­zie, w tym cie­płym ja­ło­wym wia­niu — nie­ru­cho­my dy­li­żans na wiel­kich ko­łach, uwię­zły wśród ob­ło­ków na per­ga­mi­nie nie­ba, sta­ra ilu­stra­cja, za­po­mnia­ny drze­wo­ryt w sta­ro­świec­kim roz­sy­pa­nym ro­man­sie — gdy woź­ni­ca ostat­kiem sił szarp­nął lej­ce i wy­pro­wa­dził lan­da­rę ze słod­kie­go le­tar­gu tych wia­trów i skrę­cił w las.



Wje­cha­li­śmy w gę­stą i su­chą pu­szy­stość, w ty­to­nio­we więd­nie­nie. Wnet sta­ło się wo­kół nas za­cisz­nie i bru­nat­nie jak w skrzyn­ce Tra­bu­cos. W tym ce­dro­wym pół­mro­ku mi­ja­ły nas pnie drzew su­che i won­ne, jak cy­ga­ra. Je­cha­li­śmy, las ciem­niał co­raz bar­dziej, pach­niał co­raz aro­ma­tycz­niej ta­ba­ką, aż w koń­cu za­mknął nas jak w su­chym pu­dle wio­lon­cze­li, któ­rą wiatr głu­cho stro­ił. Woź­ni­ca nie miał za­pa­łek, nie mógł za­świe­cić la­tar­ni. Ko­nie, sa­piąc w ciem­no­ści, in­stynk­tem znaj­do­wa­ły dro­gę. Kle­kot szprych zwol­niał i przy­cichł, ob­rę­cze kół je­cha­ły mięk­ko w pach­ną­cym igli­wiu. Mat­ka za­snę­ła. Czas upły­wał nie li­czo­ny, two­rząc dziw­ne wę­zły, abre­wia­tu­ry5 w swym upły­wie. Ciem­ność by­ła nie­prze­nik­nio­na, nad bu­dą hu­czał jesz­cze su­chy szum la­su, gdy grunt zgruź­lił się na­gle pod ko­py­ta­mi ko­ni w twar­dy bruk ulicz­ny, wóz skrę­cił w miej­scu i sta­nął. Sta­nął tak bli­sko ścia­ny, że otarł się o nią pra­wie. Wprost drzwi­czek lan­da­ry mat­ka zma­ca­ła bra­mę do­mu. Woź­ni­ca wy­ła­do­wy­wał to­boł­ki.



We­szli­śmy do wiel­kiej, roz­ga­łę­zio­nej sie­ni. By­ło tam ciem­no, cie­pło i za­cisz­nie jak w sta­rej pu­stej pie­kar­ni nad ra­nem, po wy­ga­śnię­ciu pie­ca, al­bo jak w łaź­ni póź­ną no­cą, gdy opusz­czo­ne wan­ny i ce­bry sty­gną w ciem­no­ści, w ci­szy od­mie­rza­nej ka­pa­niem kro­pli. Świerszcz wy­pru­wał cier­pli­wie z ciem­no­ści złud­ne szwy świa­tła, ni­kły ścieg, od któ­re­go nie sta­wa­ło się ja­śniej. Omac­kiem zna­leź­li­śmy scho­dy.



Gdy­śmy osią­gnę­li skrzy­pią­cy po­dest na za­krę­cie, rze­kła mat­ka: — Zbudź się, Jó­ze­fie, pa­dasz z nóg, jesz­cze tyl­ko kil­ka stop­ni. — Ale nie­przy­tom­ny z sen­no­ści, przy­tu­li­łem się moc­niej do niej i za­sną­łem na do­bre.



Ni­g­dy po­tem nie mo­głem się od mat­ki do­wie­dzieć, ile rze­czy­wi­ste­go by­ło w tym, co wi­dzia­łem owej no­cy przez za­mknię­te po­wie­ki, zmo­rzo­ny cięż­kim snem, wciąż za­pa­da­jąc w głu­chą nie­pa­mięć, a ile by­ło pło­dem mo­jej ima­gi­na­cji.



By­ła tu ja­kaś wiel­ka roz­pra­wa mię­dzy mo­im oj­cem, mat­ką a Ade­lą, pro­ta­go­nist­ką6 tej sce­ny, roz­pra­wa o za­sad­ni­czym zna­cze­niu, jak dziś się do­my­ślam. Je­że­li na dar­mo pró­bu­ję od­gad­nąć jej wciąż wy­my­ka­ją­cy się sens, to wi­nę po­no­szą tu za­pew­ne lu­ki mej pa­mię­ci, śle­pe pla­my snu, któ­re usi­łu­ję wy­peł­nić do­my­słem, su­po­zy­cją7, hi­po­te­zą. Bez­wład­ny i bez­przy­tom­ny od­pły­wa­łem wciąż na no­wo w głu­chą nie­wie­dzę, pod­czas gdy na za­pa­dłe po­wie­ki zstę­po­wał po­wiew no­cy gwiaź­dzi­stej, roz­pię­tej w oknie otwar­tym. Noc od­dy­cha­ła w czy­stych pul­sach i na­gle zrzu­ca­ła przej­rzy­stą za­sło­nę gwiazd, za­glą­da­ła z wy­so­ka w mój sen swym sta­rym i wiecz­nym ob­li­czem. Pro­mień da­le­kiej gwiaz­dy uwi­kła­ny w mo­ich rzę­sach roz­le­wał się sre­brem na śle­pym biał­ku oka i przez szcze­li­ny po­wiek wi­dzia­łem po­kój w świe­tle świe­cy za­plą­ta­nej w gma­twa­ni­nę zło­tych li­nii i gzyg­za­ków8.



Być mo­że zresz­tą, że sce­na ta od­by­ła się kie­dy in­dziej. Wie­le wska­zu­je na to, że by­łem jej świad­kiem do­pie­ro znacz­nie póź­niej, gdy wra­ca­li­śmy któ­re­goś dnia po za­mknię­ciu skle­pu z mat­ką i su­biek­ta­mi9 do do­mu.



Na pro­gu miesz­ka­nia mat­ka wy­da­ła okrzyk zdu­mie­nia i za­chwy­tu, su­biek­ci onie­mie­li olśnie­ni. Na środ­ku po­ko­ju stał świet­ny mo­sięż­ny ry­cerz, praw­dzi­wy świę­ty Je­rzy wy­ogrom­nio­ny ki­ra­sem10, zło­ty­mi pu­kle­rza­mi11 na­ra­mien­ni­ków, ca­łym dźwię­czą­cym rynsz­tun­kiem po­le­ro­wa­nych blach zło­tych. Z po­dzi­wem i ra­do­ścią po­zna­łem na­stro­szo­ne wą­sy i zje­żo­ną bro­dę me­go oj­ca, ster­czą­cą spod cięż­kie­go pre­to­riań­skie­go12 heł­mu. Pan­cerz fa­lo­wał na wzbu­rzo­nej je­go pier­si, mo­sięż­ne pier­ście­nie od­dy­cha­ły szpa­ra­mi jak cia­ło ogrom­ne­go owa­da. Wy­ol­brzy­mio­ny zbro­ją w bla­sku blach zło­tych po­dob­ny był do ar­chi­stra­te­ga za­stę­pów nie­bie­skich.



— Nie­ste­ty, Ade­lo — mó­wił, oj­ciec — ni­g­dy nie mia­łaś zro­zu­mie­nia dla spraw wyż­sze­go po­rząd­ku. Wszę­dzie i za­wsze krzy­żo­wa­łaś mo­je po­czy­na­nia wy­bu­cha­mi bez­myśl­nej zło­ści. Ale za­ku­ty w zbro­ję, drwię so­bie dziś z twe­go ła­sko­ta­nia, któ­rym do­pro­wa­dza­łaś bez­bron­ne­go do roz­pa­czy.
Bez­sil­na wście­kłość po­no­si dziś twój ję­zyk do god­nej po­ża­ło­wa­nia swa­dy13, któ­rej pro­stac­two i nie­wy­bred­ność mie­sza się z tę­po­tą. Wierz mi, że na­peł­nia mnie ona tyl­ko smut­kiem i po­li­to­wa­niem. Po­zba­wio­na szla­chet­ne­go po­lo­tu fan­ta­zji, pa­łasz nie­świa­do­mą za­wi­ścią do wszyst­kie­go, co wzno­si się po­nad po­spo­li­tość.



Ade­la zmie­rzy­ła oj­ca wzro­kiem peł­nym bez­gra­nicz­nej po­gar­dy i zwra­ca­jąc się do mat­ki rze­kła wzbu­rzo­nym gło­sem, ro­niąc mi­mo­wol­ne łzy iry­ta­cji: — Za­bie­ra ca­ły nasz sok! Wy­no­si z do­mu wszyst­kie bu­tle z so­kiem ma­li­no­wym, któ­ry usma­ży­ły­śmy ra­zem te­go la­ta! Chce go dać tym nic­po­niom pom­pie­rom14 do wy­pi­cia. I w do­dat­ku ob­sy­pu­je mnie im­per­ty­nen­cja­mi15. — Ade­la za­szlo­cha­ła krót­ko. — Ka­pi­tan stra­ży ognio­wej, ka­pi­tan urwi­poł­ciów — wo­ła­ła, mie­rząc oj­ca nie­na­wist­nym spoj­rze­niem. — Mam ich wszę­dzie peł­no. Ra­no, gdy chcę zejść po pie­czy­wo, nie mo­gę otwo­rzyć drzwi. Na­tu­ral­nie dwóch z nich za­snę­ło na pro­gu w sie­niach i za­ta­ra­so­wa­ło wyj­ście. Na scho­dach, na każ­dym stop­niu le­ży je­den w mo­sięż­nym ka­sku i śpi. Na­pra­sza­ją się do kuch­ni, wpy­cha­ją przez szpa­rę drzwi swe kró­li­cze twa­rze w mo­sięż­nych pusz­kach, strzy­gą dwo­ma pal­ca­mi jak ucznia­ki w szko­le i skom­lą bła­gal­nie: cu­kru, cu­kru... Wy­ry­wa­ją mi z rąk wia­der­ko i le­cą przy­nieść wo­dę, tań­czą do­oko­ła mnie, miz­drzą się16, mer­da­ją nie­le­d­wie ogo­na­mi. Ły­pią przy tym raz po raz czer­wo­ny­mi po­wie­ka­mi i ob­li­zu­ją się wstręt­nie. Wy­star­czy, że­bym na któ­re­go spoj­rza­ła by­stro, a za­raz puch­nie mu twarz czer­wo­nym bez­wstyd­nym mię­sem jak in­dy­ko­wi. I ta­kim da­wać nasz sok ma­li­no­wy!...



— Two­ja po­spo­li­ta na­tu­ra — rzekł oj­ciec — plu­ga­wi wszyst­ko, cze­go się do­tknie. Na­kre­śli­łaś ob­raz tych sy­nów ognia god­ny twe­go miał­kie­go umy­słu. Co do mnie, to ca­ła mo­ja sym­pa­tia na­le­ży do te­go nie­szczę­śli­we­go ro­du sa­la­man­der, do tych bied­nych wy­dzie­dzi­czo­nych istot ogni­stych. Ca­łą wi­ną te­go świet­ne­go on­gi ro­du by­ło, że od­dał się w służ­bę ludz­ką, że za­prze­dał się lu­dziom za łyż­kę nędz­nej ludz­kiej stra­wy. Od­pła­co­no mu za to po­gar­dą. Tę­po­ta pleb­su jest bez­gra­nicz­na. Do­pro­wa­dzo­no te de­li­kat­ne isto­ty do naj­głęb­sze­go upad­ku, do osta­tecz­ne­go znik­czem­nie­nia. Cóż dziw­ne­go, że nie sma­ku­je im wikt17, ten mdły i pro­stac­ki wikt, go­to­wa­ny przez ter­cja­no­wą18 szko­ły miej­skiej we wspól­nym ko­tle dla nich i dla aresz­tan­tów miej­skich? Ich pod­nie­bie­nie, de­li­kat­ne i ge­nial­ne pod­nie­bie­nie du­chów ogni­stych, po­żą­da szla­chet­nych i ciem­nych bal­sa­mów, aro­ma­tycz­nych i ko­lo­ro­wych flu­idów19. Dla­te­go tej no­cy uro­czy­stej, gdy sie­dzieć bę­dzie­my od­święt­nie w wiel­kiej sa­li Stau­ro­pi­gii20 miej­skiej przy bia­ło na­kry­tych sto­łach, w tej sa­li o wy­so­kich, ja­sno oświe­tlo­nych oknach rzu­ca­ją­cych blask swój w głąb no­cy je­sien­nej, a do­oko­ła mia­sto za­roi się ty­sią­cz­ny­mi świa­tła­mi ilu­mi­na­cji21, bę­dzie każ­dy z nas z pie­ty­zmem i sma­ko­szo­stwem wła­ści­wym sy­nom ognia ma­czał buł­kę w pu­cha­rze so­ku ma­li­no­we­go i po­wo­li po­pi­jał szla­chet­ny ten i gę­sty li­kwor. W ten spo­sób po­krze­pia się we­wnętrz­na isto­ta stra­ża­ka, re­ge­ne­ru­je się bo­gac­two ko­lo­rów, któ­re ten lud wy­rzu­ca z sie­bie w po­sta­ci fa­jer­wer­ków, ra­kiet i ogni ben­gal­skich. Du­sza mo­ja peł­na jest zmi­ło­wa­nia nad ich nę­dzą, nad ich nie­za­wi­nio­ną de­gra­da­cją. Je­że­li przy­ją­łem z ich rąk sza­blę ka­pi­tań­ską, to je­dy­nie w na­dziei, że uda mi się pod­nieść z upad­ku to ple­mię, wy­pro­wa­dzić je z po­ni­że­nia i roz­piąć nad nim sztan­dar no­wej idei.



— Je­steś ca­ły od­mie­nio­ny, Ja­ku­bie — rze­kła mat­ka — je­steś wspa­nia­ły. Nie odej­dziesz prze­cież na noc z do­mu. Nie za­po­mi­naj, że od me­go po­wro­tu nie mie­li­śmy spo­sob­no­ści na do­bre po­roz­ma­wiać ze so­bą. Co do pom­pie­rów zaś — rze­kła, zwra­ca­jąc się do Ade­li — to w sa­mej rze­czy wy­da­je mi się, że kie­ru­jesz się ja­kimś uprze­dze­niem. Są to mi­li chłop­cy, cho­ciaż nic­po­nie. Pa­trzę za­wsze z przy­jem­no­ścią na tych wy­smu­kłych mło­dzień­ców w ich zgrab­nych mun­du­rach, nie­co za­nad­to ścią­gnię­tych w pa­sie. Ma­ją wie­le na­tu­ral­nej ele­gan­cji i wzru­sza­ją­ca jest ich gor­li­wość i za­pał, z ja­kim go­to­wi są każ­dej chwi­li usłu­żyć da­mom. Ile ra­zy wy­pad­nie mi na uli­cy pa­ra­sol­ka z rę­ki, roz­wią­że się wstąż­ka bu­ci­ka, za­wsze nad­bie­ga któ­ryś z nich pe­łen prze­ję­cia i żar­li­wej go­to­wo­ści. Nie mam ser­ca roz­cza­ro­wać tych go­rą­cych chę­ci i cze­kam za­wsze cier­pli­wie, aż przy­bie­gnie i usłu­ży mi, czym zda­je się być bar­dzo uszczę­śli­wio­ny. Gdy od­da­la się po do­ko­na­niu ry­cer­skie­go obo­wiąz­ku, ota­cza go na­tych­miast gro­ma­da ko­le­gów oma­wia­ją­ca z ńim ży­wo ca­łe zaj­ście, przy czym bo­ha­ter od­twa­rza mi­micz­nie, jak wszyst­ko się od­by­ło.
Na two­im miej­scu ko­rzy­sta­ła­bym chęt­nie z ich ga­lan­te­rii22.



— Uwa­żam ich za dar­mo­zja­dów — rzekł star­szy su­biekt
Teo­dor. — Prze­cież nie do­pusz­cza­my ich do ga­sze­nia po­ża­ru dla23 ich dzie­cin­nej nie­od­po­wie­dzial­no­ści. Wy­star­czy zo­ba­czyć z ja­ką za­zdro­ścią przy­sta­ją za­wsze przed gru­pą chłop­ców, ba­wią­cych się rzu­ca­niem gu­zi­ków o ścia­nę, aże­by oce­nić doj­rza­łość ich kró­li­cze­go umy­słu. Gdy do­cho­dzi z uli­cy dzi­ki wrzask za­ba­wy, moż­na pra­wie na pew­no, wyj­rzaw­szy przez okno, uj­rzeć wśród gro­ma­dy chłop­ców tych dry­bla­sów za­afe­ro­wa­nych i zgo­nio­nych, nie­przy­tom­nych nie­mal w roz­hu­ka­niu go­ni­twy. Na wi­dok po­ża­rów sza­le­ją z ra­do­ści, klasz­czą w rę­ce i tań­czą jak dzi­cy. Nie, do ga­sze­nia nie­po­dob­na24 ich użyć. Uży­wa­my do te­go ko­mi­nia­rzy i mi­li­cjan­tów miej­skich. Po­zo­sta­ją tyl­ko za­ba­wy i świę­ta lu­do­we, przy któ­rych są nie­odzow­ni. Na przy­kład przy tzw. sztur­mie na Ka­pi­tol o ciem­nym świ­cie, je­sie­nią prze­bie­ra­ją się za Kar­ta­giń­czy­ków i ob­le­ga­ją z pie­kiel­nym ha­ła­sem wzgó­rze Ba­zy­liań­skie. Wszy­scy śpie­wa­ją wów­czas Han­ni­bal, Han­ni­bal an­te por­tas25.



Przy tym pod ko­niec je­sie­ni sta­ją się le­ni­wi i ospa­li, za­sy­pia­ją sto­jąc, a gdy pierw­szy śnieg spad­nie, nie wi­dać ich na le­kar­stwo. Opo­wia­dał mi pe­wien sta­ry zdun26, że przy na­pra­wia­niu ko­mi­nów znaj­du­je się ich wcze­pio­nych w ka­nał dym­ni­ka, nie­ru­cho­mych jak po­czwar­ki, w ich szkar­łat­nych uni­for­mach i lśnią­cych ka­skach. Śpią tak sto­jąc, upi­ci so­kiem ma­li­no­wym, peł­ni we­wnątrz lep­kiej sło­dy­czy i ognia. Wy­cią­ga się ich wte­dy za uszy i pro­wa­dzi do ko­szar, pi­ja­nych snem i nie­przy­tom­nych, przez po­ran­ne je­sien­ne uli­ce, ko­lo­ro­we od pierw­szych przy­mro­zi­ków, pod­czas gdy ga­wiedź ulicz­na rzu­ca za ni­mi ka­mie­nia­mi, a oni uśmie­cha­ją się swym za­wsty­dzo­nym uśmie­chem peł­nym wi­ny i złe­go su­mie­nia i sła­nia­ją się jak pi­ja­ni na no­gach.



— Jak­kol­wiek bądź — rze­kła Ade­la — so­ku im nie dam.
Nie po to psu­łam so­bie ce­rę przy kuch­ni, sma­żąc go, aże­by ci nic­po­nie go wy­pi­li.



Za­miast od­po­wie­dzi oj­ciec mój pod­niósł gwiz­daw­kę do ust i gwizd­nął prze­raź­li­wie. Jak gdy­by pod­słu­chi­wa­li u dziur­ki od klu­cza, wpa­dli czte­rej wy­smu­kli mło­dzień­cy i usze­re­go­wa­li się pod ścia­ną. Po­kój roz­ja­śnił się od bla­sku ich heł­mów, a oni, sta­nąw­szy w woj­sko­wej po­sta­wie, ciem­ni i opa­le­ni pod ja­sny­mi szy­sza­ka­mi, cze­ka­li na roz­kaz. Na znak oj­ca dwaj z nich po­chwy­ci­li z obu stron wiel­ką bu­tlę w ple­cion­ce z wi­kli­ny, peł­ną pur­pu­ro­we­go pły­nu, i nim Ade­la zdo­ła­ła im prze­szko­dzić, już zbie­gli z tu­po­tem ze scho­dów, uno­sząc łup dro­go­cen­ny. Dwaj po­zo­sta­li, od­daw­szy woj­sko­wy ukłon, od­da­li­li się za tam­ty­mi.



Przez chwi­lę zda­wa­ło się, że Ade­la da się po­rwać do czy­nów nie­po­czy­tal­nych, ta­kie ognie mio­ta­ły jej pięk­ne oczy.
Ale oj­ciec nie cze­kał na wy­buch jej gnie­wu. Jed­nym sko­kiem zna­lazł się na pa­ra­pe­cie okna i otwo­rzył ra­mio­na. Po­bie­gli­śmy za nim. Ry­nek za­sia­ny rzę­si­ście świa­tła­mi ro­ił się od ko­lo­ro­wych tłu­mów. Pod na­szym do­mem ośmiu stra­ża­ków roz­cią­ga­ło w ko­ło wiel­kie płót­no ża­glo­we. Oj­ciec od­wró­cił się raz jesz­cze, za­bły­snął ca­łym prze­py­chem rynsz­tun­ku, sa­lu­tu­jąc nas w mil­cze­niu, po­tem z otwo­rzo­ny­mi ra­mio­na­mi, ja­sny jak me­te­or, sko­czył w noc pło­ną­cą ty­sią­cem świa­teł. Był to tak pięk­ny wi­dok, że wszy­scy w za­chwy­cie kla­snę­li­śmy w dło­nie. Na­wet Ade­la, za­po­mi­na­jąc swej ura­zy, przy­kla­snę­ła te­mu sko­ko­wi, wy­ko­na­ne­mu z ta­ką ele­gan­cją. Mój oj­ciec tym­cza­sem ze­sko­czył ela­stycz­nie z prze­ście­ra­dła i wstrzą­snąw­szy z chrzę­stem bla­sza­ne sko­ru­py, sta­nął na cze­le od­dzia­łu, któ­ry, od­pa­da­jąc dwój­ka­mi, roz­wi­nął się pod­czas mar­szu w dłu­gi rząd i od­da­lał się po­wo­li ciem­nym szpa­le­rem tłu­mu, błysz­cząc mo­sięż­ny­mi pusz­ka­mi ka­sków.





  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/

    

  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    
      Przypisy:
1. lan­da­ra — cięż­ka ka­re­ta po­dróż­na bądź ogól­nie: nie­zgrab­ny po­jazd. [przypis edytorski]

2. al­ko­wa (daw.) — po­kój sy­pial­ny. [przypis edytorski]

3. my­to — opła­ta za prze­jazd bądź za prze­wóz to­wa­rów. [przypis edytorski]

4. nir­wa­na — w bud­dy­zmie stan wy­zwo­le­nia się z cy­klu na­ro­dzin i śmier­ci (re­in­kar­na­cji), wy­zwa­la­ją­cy du­szę od cier­pie­nia; przen. ni­cość, za­tra­ce­nie. [przypis edytorski]

5. abre­wia­tu­ra — skrót, zwł. w daw­nym pi­śmie od­ręcz­nym. [przypis edytorski]

6. pro­ta­go­ni­sta — głów­ny ak­tor, przen.: czło­wiek, któ­re­go dzia­ła­nie jest w da­nej spra­wie naj­waż­niej­sze. [przypis edytorski]

7. su­po­zy­cja — tym­cza­so­we za­ło­że­nie. [przypis edytorski]

8. gzyg­zak — dziś popr.: zyg­zak. [przypis edytorski]

9. su­biekt (daw.) — sprze­daw­ca w skle­pie. [przypis edytorski]

10. ki­ras — właśc. ki­rys, pan­cerz osła­nia­ją­cy kor­pus. [przypis edytorski]

11. pu­klerz — ro­dzaj okrą­głej tar­czy, tu ogól­nie: pan­cerz. [przypis edytorski]

12. pre­to­riań­ski — cha­rak­te­ry­stycz­ny dla pre­to­rian, tj. dla stra­ży przy­bocz­nej ce­sa­rzy rzym­skich. [przypis edytorski]

13. swa­da — ła­twość i płyn­ność mó­wie­nia. [przypis edytorski]

14. pom­pier — stra­żak ob­słu­gu­ją­cy pom­pę. [przypis edytorski]

15. im­per­ty­nen­cja — nie­uprzej­mość. [przypis edytorski]

16. miz­drzyć się — przy­mi­lać się do ko­goś w de­ner­wu­ją­cy spo­sób. [przypis edytorski]

17. wikt — wy­ży­wie­nie. [przypis edytorski]

18. ter­cja­no­wa (daw.) — woź­na. [przypis edytorski]

19. flu­id — ta­jem­ni­cza sub­stan­cja bądź ener­gia psy­chicz­na. [przypis edytorski]

20. stau­ro­pi­gia (z gr.) — uży­cie nie­ja­sne; w Ko­ście­le wschod­nim klasz­tor stau­opi­gial­ny pod­le­gał bez­po­śred­nio pa­triar­sze, z po­mi­nię­ciem in­nych prze­ło­żo­nych. [przypis edytorski]

21. ilu­mi­na­cja — rzę­si­ste, świą­tecz­ne oświe­tle­nie. [przypis edytorski]

22. ga­lan­te­ria — uprzej­me i wy­ra­fi­no­wa­ne za­cho­wa­nie. [przypis edytorski]

23. dla (daw.) — z po­wo­du. [przypis edytorski]

24. nie­po­dob­na (daw.) — nie­praw­do­po­dob­ne a. nie­moż­li­we. [przypis edytorski]

25. Han­ni­bal, Han­ni­bal an­te por­tas (łac.) — Han­ni­bal, Han­ni­bal u bram. [przypis edytorski]

26. zdun — rze­mieśl­nik sta­wia­ją­cy i na­pra­wia­ją­cy pie­ce. [przypis edytorski]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
        


        
            [image: Logo 1%]

            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/schulz-sanatorium-pod-klepsydra-moj-ojciec-wstepuje-do-strazakow

      Tekst opracowany na podstawie: Bruno Schulz, Sklepy cynamonowe; Sanatorium Pod Klepsydrą, Biblioteka Klasyki, Wydawnictwo Dolnośląskie, Wrocław 1996

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

      Publikacja zrealizowana w ramach projektu Wolne Lektury (http://wolnelektury.pl). Reprodukcja wykonana przez Fundację Nowoczesna Polska.

      Opracowanie redakcyjne i przypisy: Paweł Kozioł, Marta Niedziałkowska, Aneta Rawska.

      Okładka na podstawie: From Brockhaus and Efron Encyclopedic Dictionary, Double--M@Flickr, CC BY 2.0

       

      
              Plik wygenerowany dnia 2023-08-18.
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